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Nr. 79 (1353) 


Zorganizowany system oszczędnościowy 


podstawą realizacji 6-letniego planu budowy fun- 
damentów socjalizmu w Polsce 


Krajowa Narada Oszczędnościowa rozpoczęła wczoraj obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). — 


rzystując możliwości naszego ustroju gospodarczego i 
społecznego — stworzyć surowy i bezwzględny, zorga- 
nizowany i przemyślany system oszczędnościowy w na- 


szej gospodarce". 
„Wprowadzając system 
przedterminowo 


„Trzeba — w pelni wyko- 


oszczędzania zwycięsko i 


wypełnimy trzyletni plan odbudowy 


i stworzymy podstawy dla pomyślnego rozpoczęcia dru 


ziego, 


6-letniego planu budowy fundamentów 


Polsce”, 


długofalowego planu polskiej gospodarki. 


socjalizmu w 


Powyższe cytaty z referatuj weliodzi między innymi cnły sze 
ministra Minca, wielkimi, bia|rcg przodowników pracy. 


łymi literami na czerwonym 
tle, zdobią salę, gdzie rozpo- 
częła wczoraj obrady Krajowa 
Narada Oszczędnościowa. 

Te hasła — czerwoną nicią 
przewijają się poprzez obra- 
dy, na które z całego kraju 
przybyło do stolicy ponad ty- 
siąc kierowników gospodar- 
czych, czołowych działaczy ro 
botniczych i związkowych, or 
ganizatorów i przodowników 
współzawodnictwa pracy, aby 
— zgodnie z uchwałami Pre- 
zydium Rady Ministrów z 
dnia 19.11. br. o wprowadze- 
niu planowego systemu osz- 
czędzania w gospodarce naro- 
dowej i zadaniach oszczędno- 
ściowych na rok 1949 — wy- 
pracować metody zaoszczędze 
nia 115 miliardów żł w rb. 

Piękną, jasną salę konferen 
cyjną Rady Państwa, wypeł- 
nili delegaci. Na balkonach— 
biegnących wokół sali — za- 
proszeni goście. 

Nad stołem  prezydialnym 
na czerwonym tle widnieje 
portret Prezydenta R. P., tow. 
Bolesława Bieruta. Z dwóch 
stron spływają biało-czerwo- 
ne flagi narodowe. 

Gorace oklaski przerywają roz 
mowy, gdy w lożach rządowych 
zajmują miejsca: Premier Jó- 
żef Cyrankiewicz w ctoczeniu 
członków Rządu, członkowie Ra 
dy Pafstwa, przedstawiciele Sej 
mu, Marszałek Żymierski i inni. 

Przewodniczący Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych, 
poseł Edward Ochab zagaja na 
radę, witając serdecznie przed- 
stawicieli władz z premierem 
Rządu na czele, organizatorów i 
przodowników _ współzawodzie= 
twa pracy, oraz: wszystkich przy 
byłych na narocę. i 

Burzliwymi oklaskami przyj 
mują delegaci proponowany 
skład prezydium, do którege 
mee z z my a 


Francuscy intelektualiści 
tworzą komitety lokalne 


w obronie pokoju 
PARYŻ (PAP). — Komitet 


Intelektualistów Francuskich 
w Obronie Pokoju zwrócił się 
do wszystkich intelektuali- 


stów kraju z wezwaniem do 
tworzenia komitetów  lokal- 
nych we wszystkich miejsco- 
wościach, 

Komitety lokalne wyłonią 
delegatów na Kongres Świa- 
towy Zwolenników Pokniu w 
Paryżu. 


—0— 


Znowu śmierć 
polskiego górnika 
we Francii 


PARYŻ (PAP). — Polski 
górnik Franciszek  Stanisła- 
wiak, który padł ofiarą n'e- 
szczęśliwego wypadku 7 mar- 
ca w Conrrieres (departament 
Pas-de-Calais) zmarł w tych 
dniach, zostawiając troje 'dzie 
ci. 

Jest to już 12 z kolei gór- 
nik polski, który poniósł 
śmierć w kopalniach francu- 
skich od poczatku roku bieżą 
cego. 


Berdecznymi, dlugotrwałymi 
cklaskami przyjmują uczestnicy 
usrady zapowiedź odczytania 
przez przewodniczącego Komite- 
tu Ekonomicznego Rady Mini- 


s 


Drodzy Obywatele! 

rzesyłam gorące i serdecz 
ne pozdrowienia wszystkim 
uczestnikom Krajowej Narady 
działaczy związkowych, gospo 
darczych i administracyjnych. 

Wasze obrady będą miały 
wielkie, szczególnie doniosłe 
znaczenie dla dalszego rozwo- 
ju naszego życia gospodarcze- 
go, dla usprawnienia naszej 
administracji państwowej, go- 
spodarczej i samorządowej. 

Narada ta zrodziła się z pra 
gnienia, nurtującego w klasie 
robotniczej, aby przyśpieszyć 
wykonanie naszych planów 
gospodarczych, których celem 
jest przebudowa Polski w 
kraj wysoce uprzemysłowiony 
i bogaty i zapewnienie naro- 
dowi polskiemu jak najwyż- 
szego poziomu, dobrobytu ł 
kultury. 

W oparciu o swoją władzę 
ludową masy pracujące Pol- 
ski odbudowały w ciągu 4-ch 
lat naszą gospodarkę narodo- 
wą z największych zniszczeń 
wojennych, co wobec potwor- 
nych spustoszeń spowodowa* 
nych przez najazd hitlerow- 
ski było osiagnieciem niezwy- 
kłym. 

Przyśpieszając w roku bie- 


iżącym wykonanie 3-letniego 
planu gospodarczego, masy 
pracujące zabezpieczają przez 


io człowiekowi pracy ciągłą 
poprawę stopy życiowej na 
gruncie szeregu osiągnięć spo 
łecznych, które klasa robotni- 
cza może zdobywać i rozwi- 
jać tylko w nowych warun- 
kach władzy ludowej, w wa- 
runkach demokracji ludowej. 

Możliwości dalszego, szyb- 
szego jeszcze dźwigania wzwyż 
naszego życia społeczno-g0spo 
'darczezo i kulturalnego istnie 


stu Prezydenta RP, 


strów, min. Hilarego: Minca, 1 | naradę porządku dziennego, wy- 
Bolesława | siuchano referatów: 
Bieruta do nczestników narady. |czgcego KCZZ posła Edwarda 

W ciszy, skupieniu i powadze | Ochaba, 
wysłuchują obecni treści 


przewodni- 


który: omówił rolę 


listu, | współzawodnictwa pracy na no 


Po ończytaniu zrywają się g0-| wym etapie, wiceministra Euge- 


Sala reaguje na 


rące, długo niemilknące oklaski. | niysza Szyra o „zadaniach o: 
Przewodniczący udziela głosu | szczędnościowych, 
Premierowi Cyrankiewiczowi. 


w przedsię- 
biorst. państwowych, min. Kon 


k „pojawienie | stantego Dąbrowskiego o „ząda 
się prezesa Rady Ministrów nA | niach oszczędnościowych w za- 


mówniey długotrwałymi oklaska | krasje gospodarki budżetowej i 


imi, 


(Przemówienie Premiera Cyran-|o 
innym | wych w 


kiewicza podajemy na 
miejscu). 


Prezes Ochab dziękuje Pre 


min. Stefana  Jędrychowskiego 
„zadaniach  oszczędnościo- 
zakresie inwestycji, 
objętych planem 1949 roku“. 


(Szczegółowe sprawozdanie 


mierowi za przemówienie. Na-|z obrad podamy w dniu jutrzej. 
stępnie po zatwierdzeniu przezlszym). 


Troska o dobro społeczne 


jako znamię godności i dumy narodowej 


Pismo tow. Prezydenta B. Bieruta do uczestników 
Krajowej Narady Oszczędnościowej 


ją — i to w szerokim zakresie. 

Jak wykorzystać te możli- 
wości, jak wzbogacać wydaj- 
ność naszej pracy, jak pomno 
żyć nasze osiągnięcia, jak 
przyśpieszyć dalszy wzrost wy 
twórczości. a przez to wzrost 
ogólnego poziomu dobrobytu 
mas pracujących — oto pro- 
gram. oto zadania, które sta- 
ną się przedmiotem wąszych 
obrad. Ash R: 

Są to zadania podstawowe 
i najważniejsze w chwili 0- 
hecnej. Dookcła tych zadań, 
dookoła wytyczonego przez 
Waszą parade programu szyb 
szego wzrostu wytwórczości, 
przez racjonalizację pracy, 
przez wzmożenie jej wydajno 
ści, przez usprawnienie admi- 
nistracji, przez szeroko zasto- 
sowany 1 kontrolowany Sy- 
stem oszczędności. skupia się 
cała Klasa robotnicza i naj- 
szersze masy pracujące nasze 
go kraju. zjednoczy się cały 
naród, 


Zaoszczedzone tą drogą Środ 
ki znżytkujemy na budowę 
mieszkań, na lepsze urządze- 
nia techniczne, nowe fabrykl. 
nowe zakłady użyteczności pu 
blicznej. nowe osiedla, nowe 
ogniska życia kulturalnego. 
Nikt, komn droga jest przy” 
szłość Polski. nie będzie szcze 
dził swych sił, aby wzmóc i 
usprawnić osólne wyniki na- 
szej pracy. aby wzbogacić jej 
plony, aby jak najszybciej u- 
nowocześnić naszą gospodar- 
kę narodową, aby pomnożyć 
siły i bogactwo naszego kraju, 
aby podnieść jak najwyżej po 
ziom życia mas ludowych. 

Wszystko to możemy. osiąg- 
nać, wykorzystując w pełni 
wielkie, niewyczerpane jesz- 
cze, rezerwy naszych sił i środ 
ków. 

Możemy to osiągnać, zjed- 
noczywszy w tym kierunku 
wolę i wysiłki całego narodu. 
biorac wzór z naszych przo- 
downików i bobaterów pracy. 
z wynalazców i racjenaliza- 
torów naszego przemysłn, 7 
najofiarniejszych patriotów na 
szej rospodarki orólnonarndo- 
wej. Możemy to osiągnać krze 
wiąc rzetelną troske o dobro 
publiczne i gospodarke społecz 
ną, jako podstawę bytu i roz- 
woju naszej oiczyzny, podno- 
sząc tę troskę do najwyższe- 
go obowiązku patriotycznego: 
czyniąc z wysiłku na rzecz 
wzmożenia naszej gospodarki 
i kultury, znamię zodności | 
dumy narodowej. 

Możemy to osiągnąć, wal- 
cząc wytrwale z wszelkimi 
przejawami marnotrawstwa, 
rozrzutności. lub trwonionia 
mienia publicznego, z brakiem 


odpowiedzialności i dyscypli- ldu. 


ny, z obniżaniem jakości wy- 
tworów, z lekceważącym sto- 
sunkiem do powierzonych so- 
bie obowiązków, przejawami 
biurokratyzmu i nieposzano- 
wania potrzeb człowieka pra- 
cującego przez”noszczególne o- 
gniwa aparatu administracyj- 
nego. 

Przejawom sobkostwa, eg0- 
izmu, obojętności względem 
potrzeb ogólnonarodowych, 
zorganizowane masy pracują- 
ce w Polsce przeciwstawią sku 
tecznie twórczą energię czynu, 
zapału i ofiarności, skierowa- 
nej ma budowę lepszych i 
szczęśliwszych form życia spo 
iecznego. zaś najlepszym wy- 
razem tego będzie jak naj- 
szybsze realizowanie naszych 
planów wytwórczych — pila- 
nów uprzemysłowienia Polski 
i podniesienia na wyższy po- 
ziom jej rolnictwa, oraz opar 
cia jej rozwoju na fondamen- 
tach socjalizmu. 


Drodzy Obywatele! 


Życzę gorąco Waszym obra- 
dom jak najpomyślniejszych 
wyników. Niechaj staną sie 
one nową podnietą w pracy i 
wysiłkach milionów mas pra- 
cnjących naszego kraju. Niech 
przyczynią się do nowych o- 
siągnięć naszej gospodarki i 
naszego państwa. Niech u- 
sprawnią i przyśpiesza tempo 
dalszego rozwoju Polski. 


(©) BOLESŁAW BIERUT 


Panie prezydencie, w cztery 
pan już kompletnie wyleczony 


. Nie cierpi pan więcej na pacyfizm! 


jest < 


po wyborach 


miesiące 


(Libertatea) * 


Dalsze zgłoszenia 
do Kongresu Pokoju 


BUŁGARSKI KOMITET 
UCZESTNIKÓW WALKI 
Z FASZYZMEM 
ZGŁASZA AKCES 
DO KONGRESU POKOJU 


SOFIA (PAP). — Centralny 
Komitet Bułgarskiego Związ- 
ku Uczestników Walki z Fa- 
szyzmem zgłosił akces do 
Światowego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju. 

Komitet zwraca się do wszy 
stkich antyfaszystów świata z 
apelem o obronę postępowych 
zdobyczy ludzkości i pokojo- 
wych stosunków między na- 
rodami. 


APEL KATOLICKIEJ 
MŁODZIEŻY FRANCJI 
PARYŻ (PAP) — Związek 
młodzieży «katolickiej Francji, 
który jest oficjalną organiza- 
cją młodzieżowa kościoła ka- 
tolickiego, ogłosił apel w spra 
wie obrony pokoju. 
Zwiazek stwierdza. że trwa 
ły pokój nie może być zapew 
niony na świecie, dopóki nie 


nastąpi sprawiedliwy podział 
dóbr, wytwarzanych przez lu 
dzi pracy. Bronić pokoju, ta 
znaczy bronić sprawiedliwego 
ustroju społecznego 1 doma- 
gać się, by Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych stała się 
realnym czynnikiem kstzałto- 
wania stosunków między na= 
rodami. 


ODEZWA 
FRANCUSKICH DZIAŁACZY 
MŁODZIEŻOWYCH 


PARYŻ (PAP) — Grupa 
działaczy młodzieżowych Fran 
cji, reprezentujących organi- 
zacje różnych kierunków po- 
lityczno-społecznych, ogłosiła 
odezwę, w której. nawołuje 
młodzież francuską do wzmo- 
żenia walki o pokój. 

Autorzy odezwy stwierdza- 
ją, iż wezma udział we wszy- 
stkich poczynaniach, które mo 
gą przyczynić się do utrwale- 
nia pokoju i odrzucą w tym 
celu wszystko, coby mogło 
ich poróżnić, 


Naród amerykański potępia pakt atlantycki 


świadczenie Henry Wallace'a 


NOWY JORR (PAP) — Hen 
ry Wallace złożył oświadczenie 
w którym zaznaczył, że ogromna 
większość narodu amerykańska 
go przeciwstawia się planom 
podważeria zasad Karty ONZ. 

Pakt atlantycki natomiast 
jest układem godzącym w pod- 
stawowe zasady Karty ONZ, 

Ludność Stanów  Zjednoczo- 
nych i Kuropy Zachodniej dro- 
go będzie musiała zapłacić za 
pakt atlantycki, Stopa życiowa 
w krajach objętych paktem ob 
niży się znacznie, a swobody 0- 
brzatelskie zostaną  ograniczo- 
ne, 


Wallace oznajmił, že Stany 
Zjednoczone powinny z powro- 
tem wstąpić na drogę wskazaną 
przez Roosevelta. Mówca wez- 
wał rząd amerykański, aby 
przyjął propozycję w sprawie 
konferencji z przedstawicielami 
Związku Radzieckiego dla omó 
wienia spornych, zagadnień, 

W końcu Wallace oświadczył 
że naród amerykański powinien 
dać prezydentowi Stanów Zjed 
noczonych do zrozumienia, że 
nie aprobuje paktu atlantyckie 
go, który zagraża  bezpieczeń- 
stwu narodu amerykańskiego 1 
hamuje jego rozwój, 


Przez wielką batalie oszczętnościową 


do najwyższego poziomu dobrobytu i kultury mas pracujących Polski 


Przemówienie tow Premiera I. Cyrankiewicza, wygłoszone na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej 


| 


OTSEN 


Obywatele! res i 
Narada Oszczędnościowa, 
którą witam w imieniu Rzą- 
ma do przeprowadzenia 


niezwykle ważną pracę, która 
w sposób zdecydowany zacią 
żyć musi na ogólnym obrazie 
wykonania planu trzyletniego, 
która wnieść musi nowy, wę- 
złowy element realizacji sze- 


ścioletniego planu budowy 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce. 


I będzie na pewno tak, że 
nie raz w toku codziennej bi- 
twy o plan, w toku walki o 
pełną realizację naszego pla- 
nu — o przekroczenie planu— 
wracać będziemy do wytycz- 
nych, które da ta narada, do 
referatów, do dyskusji i do u- 


chwa} — wracać bedziemy my 


ślą do tej sali, w Której doj- 
rzewa dziś decyzja wielkiej, 
masowej walki z marnotraw- 
stwem, wielkiej batalii oszcze 
dnościowej, niezbędnego czyn 
nika socjalistycznego budow- 
nictwa, 

Dlaczego będziemy wracać 
do pierwszej tej narady? 

Dlatewn przede wszystkim, 


że nasza walka z marnotraw= 
stwem, walka o oszczędność 
przeczyłaby swej istocie i tre 
ści, gdyby była jednorazówym 
zrywem, gdyby miała trwać 
3 miesiące, 6 miesięcy, czy tyl 
ko rok, 

Walka o oszczędność nie bę 
dzie jednorazowym zrywem, 
musi być stałym, coraz wy- 
raźniejszym i coraz konsek- 
wentniej zaznaczającym się 
czynnikiem w całej gospodar- 
ce narodowej, we wszystkich 
jej dziedzinach. 

Czynnik walki z marnotraw 
stwem, czynnik oszczędności 
musi coraz głębiei znajdować 
swój wyraz w planach i w re 
alizacji planów. Masi być or- 
ganiczną częścią planów. Bez 
tego czynnika plan jest nie- 
pełny, jest niedoskonały, a go 
spodarka narodowa bez tego 
czynnika oszczędności wygla- 
dałaby jak dziurawy garnek, 
z którego wciąż cieknie. 

(Dalszy ciag na str. 2-ej) 
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Przez wielką batalie oszczednościową 


do najwyższego poziomu dobrobytu i kultury 
Dokończenie przemówienia Premiera Cyrankiewicza na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej 
skład wejdzie, jako organicznajbolem są osiągnięcia przodow-| 


Dlatego oszczędność będzie| Biurokracja jest marnotraw- 
podnosić dochód narodowy, |stwem dwojakiego rodzaju: 
będzie podnosić majątek na- 
rodowy, a co za tym idzie, pos swój nadmierny mie- 
spowoduje wzrost dobrobytu proporcjonalny nieraz w sto 
— wzrost stopy życiowej mas | sunku do zadań rozrost — jest 
pracujących. obciążeniem skarbu państwa. 


Oszczędność więc, jako Sy- przez bezplanową nieskoordy 
stem, jako organiczna część nowaną, niekomtrolowatią pra 
planu jest równocześnie oTga|cę przedlużając tok załatwiania 
niczną częścią socjalistycznego | spraw . — powoduje ogromne 
budownictwa i jest niezbęd- | sirzty w produkcji, albo bezpo 
nym potwierdzeniem WyYŻSZO- | średnio, albo przez zbyt długie 
ści gospodarki uspołecznionej | odrywanie od pracy tysiącznych 
nad chaosem  kapitalistycz- rzesz Mmieresantów. 


"Nie do pomyślenia jest bu-| „1 tutaj jest ogromne pole do 
downictwo socjalistyczne bez| V RrOwadzenia ach. me 
systemu oszczędności. mówiąc o oszczędnościach małe 

Jężeli więc konieczność wall paw ich, transportowych, czy 
M z marnotrawstwem, komer] cu 1 traj £ góry irzebą 
czność walki o oszczędność przyjąć, że instytucja, która ak 
jest sprawą tak jasną, to cope Wprawdzie ogólny pod 
gdzież w takim razie leżą-tru| V9'Mi z marnotrawstwem, walki 
dności, jakaż tu bitwa toczyć]? oszczędność, równocześnie. za- 
nia ma o rzeczy jasne i zro- klada, że panuje w niej całko- 
zumiałe dla każdego? bat, R: „że nie Ema nie 

Rzecz w tym, że dla każ- dodać. zenia — jest mar 
i ? awcą. 

g : 
ada oszczędności 1 słuszność| Jeszcze więheze pole oszezęa 
tej zasady, natomiast nie za-| POŚCI otwiera się przed niektó 
wsąe jasne, nie zawsze widocz| "TI: organizacjami społecznymi, 
ne są różnorodne sposoby re-| Część organizacji społecznych 
alizacji zasady walki z mar-|ze Swoim nieraz  niedołężnym 
notrawstwem na odcinku wła|Systemem gospodarowania, ze 
nego warsztatu pracy, czy swoimi „przerostami, ze „Swoim 
własnego działu pracy. ojew do sko” wia 

al 7 „iS wowyc nalezy okresie, JAKO 

NE Kei Sary aedi bardzo szerokie pole do walki z 
" czy nawet szowinizm matnolżawstwen. 
swojego warsztatu pracy, swoj 1 w toku wałki o oszczędnoś- 
jej fabryki, urzędu, czy orga- ci tak ją będziemy traktować. 
nizacji społecznej, przeszka-| Plan bowiem — wielki plan 
dza nieraz widzieć możliwo= | odbudowy Polski i przyszły sze 
ści walki z marnotrawstwem, | ściołetni plan budowy fundamen 


możliwości oszczędzania na 
swoim odcinku. 
Przykłady: fabryka, która 


na kilka lat zgromadzi z góry 
nadmierne zapasy towarów de 
ficytowych, — a są takie, —gdy 
brak tych towarów hamuje 
pracę innych fabryk — nie 
jest fabryką jakby się na wła 
nym podwórku wydawało 
oszczędną — ale jest karygod 
nym marnotrzwcą. 


W Waszyngtonie zdecydowano 
się wreszcie na opublikowanie 
tekstu tak długo  przygotowy- 
wanego w tajemnicy paktu pół 
noeno - atlantyckiego 

Ujawnienie treści tego paktu 

Fabryka, która dbając tyl-| potwierdza w całej rozciągłości 
ko o ilościowe wykonanie pla| ocenę radzieckiego minister- 
nu nie dba o jakość, nie dba|stwa spraw zagranicznych, za- 
o oszczędności materiałów 1|wartą w deklaracji z dnia 29,1. 
1949 roku. Ocena ta charaktery 
zowała projektowany pakt jako: 
1) narzędzie polityki agresji i 

Organy planowania, przygotowywania nowej wojny 
stosują przestarzałe technicz= i 2) jako próbę podważenia Or 
ne AN zużycia > yin ganizacjj Narodów  Zjednoczo- 
spiratorami marnotrawstwa. | ny, a 

arariaty aty $ 4 s 
Tah a: rN ee Artykuł 5_ paktu atlantyckie- 
a nadmiaru kadr zazdrośnie | 89 przewiduje, te: każda kcje 
strzegą. które nie umieją wyko|Ft0n, biorących udział w pa a 
rzystać swoich możliwości w te będzie mogła podjąć. „taką za 
łu wychowania nowych kadr, są| SIt' jaka uznana zostanie za ko 
marnotrawcami. nieczną, włącznie z użyciem si 

Oczywiście w zagadnieniach 
wykorzystania maszyn i należy- 
tej eksploatacji, w zagadnie- 
niach transportu, należytego wy 
korzystania ulepszeń, w możli- 
wościach cięć, tam gdzie są 
przerosty pracowników admini- 
stracyjnych, w należytym plano 
waniu inwestycji, jest ogromne 
pole do wprowadzenia oszczęd- 
ności, 


ilościowo plan — jest mamo- 
cą. 
trawca które 


nia i utrzymania, bezpieczeń- 
stwa strefy północno - atlantyc 
kiej". 

Przywłaszczenie sobie  przeż 
grupę państw uprawnień, przy= 
slugujących w myśl Karty Na: 
rodów Zjednoczonych wyłącznie 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ jest 
oczywistym naruszeniem kompe 
tencji Rady Bezpieczństwa | za- 


A jakże ogromne pole wałki|sady zbiorowego bezpieczeń- 
z marnotrawstwem otwiera się| stwa, która leży u podstaw ONZ 
przed wszelkiego rodzaju urzę-| Wprawdzie pakt atlantycki 


dami. przewiduje, że o „krokach ucze 
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Baleko od Moskwy 


— Proszę cię bardzo bez osobistych wycieczek — spo: 
kojnie i niegłośno powiedział Machow. 

— Może dopisuję. Proszę mi dowieść, a będziesz miał 
rację! — wyzywająco błysnęła oczami Musia. 

— Rzeczywiście, jak wygląda u was kontrola przy- 
wiezionych i pozostawionych w drodze rur? — zapy- 
tał Beridze Musię. 


— Co trzy kilometry na drodze stoi posterunek, obok 
niego kontroler, pod dozorem którego znajduje się tran- 
sport i cała gospodarka na przestrzeni trzech kilome- 
trów. Razem z kierownikami ruchu kontrolerzy zapi- 
sują każdą maszynę. Szofer otrzymuje na bazie rury 
i musi je dostarczyć do ostatniego sągu. Jeśli zaś ru- 
ry zrzuci w drodze — kontroler może to odrazu zauwa- 
żyć. Potem wszyscy kontrolerzy meldują mi o tym, kto 
ile dowiózł rur, a ile zrzucił. 


— Porządeczek taki, że proszę, nigdzie się nie wy- 


kręcisz — roześmiał się Sołncew. — A zaprowadził go 
nasz inżynier Prybytkow — och, co za dokładny sta- 
ruszek. Ażeby ominąć ten porządek, trzeba umówić się 


z Musią i z kontrolerami, ale z tei maki chleba nie bę- 
dzie? 


tów socjalizmu, plan w którego | stosunku do pracy, 


ły zbrojnej, w celu przywróce=|ę 


część walka z marnotrawstwem, 
walka o oszczędność,  obejmo- 
wać musi wszystkie dziedziny 
życia | wszystkie komórki ży 
cia społecznego — i miasto i 
wieś, I fabryki | banki, i wszel- 
kiego rodzaju urzędy i organi- 
zacje społeczne, i produkcję, dł 
inwestycje, i handel i transport. 

Pracownicy każdego warszta- 
tu pracy, bez względu na jego 
rodzaj, patrzeć muszą na zagad 
nienie wielkiej wałki o oszczęd 
ność, przede wszystkim poprzez 
możliwości wielorakiej oszczęd- 
ność we własnym  warsziacie 
pracy: 

Wielka, generalna, masowa 
walka o oszczędność, toczyć się 
musi poprzez wszystkie, bez vy 
jątku, komórki gospodarki naro 
dowej i przez wszystkich jej 
pracowników. 

Tylko wtedy zrealizowana zo 
stanie uchwała Rządu o wprowa 
dzeniu planowego systemu 05z- 
czędzama. 

Tylko wtedy osiągniemy w 
tym roku co najmniej 115 mi- 
fiardów złotych oszczędności, tyl 
ko rozszerzonym i pogłębionym 
współzawodnictwem pracy wy- 
konamy  przedterminowo plan 
gospodarczy 1949 r. i stworzy- 
my realne warunki dla wykona 
nia 6-letniego planu budowy pod 
staw socjalizmu. 

Tylko wtedy należycie wyko- 
stamy ogromne, niewyczerpane 
możliwości, które tkwią w go- 
spodarce uspołecznionej i nie 
zmarnujemy zrodzonego w. ma- 
sąch nowego socjalistycznego 


Pakti agresji 


stników paktu Rada Bezpieczeń 
stwa będzie „natychmiast poin- 
formowana“; ale nie zmienia to 
postaci rzeczy. Rada Bezpieczeń 
stwa, w myśl postanowień Kar- 
ty ONZ, ma być informowana 
natychmiast o każdym wypadku 
zagrożenia bezpieczeństwa i po- 
koju, ale członkowie ONZ mają 
oczekiwać decyzji Rady Bezpie- 
czeństwa, potwierdzającej stan 
zagrożenia pokoju oraz uchwa- 
ły co do środków, jakie mają 
być przedsięwzięte aby takie za 
grożenie usunąć. Uzurpowanie 
sobie uprawnień Rady  Bezpie- 
czeństwa przez uczestników pak 
tu atlantyckiego jest odwróce- 
niem tego porządku. Mówiąc 
prościej — uczestnicy paktu 
atlantyckiego mogą pod ladaja- 
kim pretekstem rozpocząć dzia- 
łania wojenne, a Rada  Bezpie- 
czeństwa dowie się o tym po 
akcie, 

Już ten jeden punkt paktu a- 
tlantyckiego jest wystarczają- 
cynP dowodem, że jest om sprze 
cćzny z Kartą Narodów Zjedno- 
czonych i nie na to nie pomoże 
mętna frazeologia. którą obficie 
upstrzono agresywne  postano- 


tórego sym | (Oklaski). 


pospolitej w sprawie uregulo- 
wania stosunków między Pañ- 
stwem i Kościołem powinno 
być uważnie  przestudiowane 


ników pracy — najlepszych syjąPrzeż wszystkich, a zwłaszcza 


nów świadomej, zwycięskiej, przez wierzących katolików, wy 
dla siebie pracującej klasy ro-q/aŚniA ono bowiem w calej peł 
botniczej. pri, jaki jest prawdziwy  stos"- 


Dla realizacji tych zadań mo- gnek wladzy ludowej w Polsce 


do Kościoła 
bilizujemy dziś szerokie masy ALA W e BA eA 
do wałki o dalszy rozwój naro-f Sok lut kowo prawdy 
du, dobrobyt i a rozkwit kultu- jo stosunku Państwa do Kościo- 
ry SE eps cz ara; że 
5 ż JB ilku miesięcy daja się zauwa 
Dla realizacji tych zadań wy-fac< wzmożenie nieprzyjaźnej w 


powiadamy walkę elementom] t sunki do Rządu £ Państw. 
SPALONY, obcoklasowymn,] Ludowego aAA frendi 
panikarskim 1 antyludowym. odłamów kler. 


W ten to sposób konkretny iq y; A 
realny wzmacniamy Polskę Lu-$ al stwierdza oświadczenie: 


4 (ność ił „MCzęść wyższej hierarchii kýs- 
ową, żywotność i siłę naszejfcjejnej usiłuje poprzez listy pa 
ojczyzny, ważnego ogniwa w zefsterskie i poufne instrukcje wy- 
spole państw budujących Iepsządołać stan zamienpokojenia i po- 
przyszłość, w zespole narodów gniecenia umysłów z powodu rze 
demokracji ludowych, tworzą-ikomego zagrożenia religii, bez 
cych pod: przewodem Związkujząqnych ku temu istotnych po- 
Radzieckiego mocny, uinie pa-fiwodów'*. 
trzący w przyszłość, wbrew an-H to wiedzie prym w tej ak- 
glosaskim 1 niemieckim impe-ficji mącenia umysłów? 
rialistom, — obóz pokoju I po-H Oświadczenie rządowe obcią- 
stępu. ża odpowiedzialnością za tę dzia 
Dlatego to, Obywatele, Rządgłalność pewne odłamy kleru i 
Rzeczypospolitej tak wielkągczęćć wyższej hierarchii kościel 
wagę przywiązuje do tej Krafnej, Czy można bliżej określić 
jowej Narady Oszczędnościo-g_ jaka to część kleru i hierar- 
wej. t fchii na iej aangaż a 
Dlatego też w imieniu Rzą- £ gate. VE 


się w tej antyludowe - 
du życzę Wam, ażebyście z tej zótóweń pony aaa 
narady wynieśli jak najlep-q Można bliżej określić tę 
sze, konkretne wytyczne dof część kleru. 
walki; która nas czeka. | ;„g Nie jest przypadkiem, stwier 
Dlatągo życzę Wam, byściedązą oświadczenie, że „w tej sze 
A, parady wynieśli. nieza ącej zamęt antyludowej akcji 
R wianą wolę Pizie al „wysttwają się na czoło szczegól 
Koza KE Z NOZĘ kóz jnie ci biskupi, którzy w okresie 
Sali wyńieśli aka 4 fis Eens okupacji niechlubnie się wyróż 
nie ważne, umiejętność zwy-fajo wrecz sażnlczym Pionai om 
cięstwa w walce o socjalizm. g z. hitlerowskiego okupanta, jak 
np. biskup Kaczmarek i ks, bis 
kup Adamski'*, j 
Obok tych ludzi pierwsze 
gskrzypce grają w tej akcji ci, 
pktórzy wbrew powszechnej opi- 
tynent amerykański, część kon-fnii całego patriotycznego społe 


zat) 


tynentu europejskiego  orazjjczeństwa nie tylko nie przeciw 
część kontynentu airykańskie-dstawili się antypolskim wypo- 
gol wiedziom Watykann, popierają- 


Innym jeszcze  fałszerstwemNcym szowinistyczne roszczenia 
anga "Reeda a aren Ae A ae Go 
bronnym'. rze im autorzy z uspra . Obok 
tego pakti chea bromić krajówg wreszcie tych ludzi, co do patrio 
położonych na trzech komtynenjjityzmu których naród ma jnż 
tachł Kto zagraża Ameryce Pól robioną opinię, znajdują się ci 
nocnej, zachodniej Europie czy ża jt kod per = 
teź Algierowi? Czy Związekj wsz c ija zakłócić 
Radziecki albo kraje demiokracjijjspokój odbudowy, którzy patro- 
ludowej budują bezy wojenne wąnują przestępczym 1 antypań- 
dkolicach wybrzeży Aflantykużgstwowym grupom, będąc agen- 

Pakt północno atlantycki turą. asglo-amerykatakiego -int 
jest paktem agresji. Nie uda siema z ni. e Oh współdzia. 
Stanom Zjednoczonym oszukać o s 

O j AL $ zy trzeba przypominać, naz 
e KE Rd A wiska grch księży pisaaan już 
SF żył ża ZA OREDK Pas 'Norzez Bady Rzeczypospo. za 
wych, nie uda się również wmó organizowanie ARAR j 
wić nawet własnym narodom, żejj Czy trzeba przypominać że 
pakt: ten ma być „narzędziem fzkty te o których mówiła cala 

AJ p a p r A 
poc : M dwa w Vy Polska nie spotkały się z naj 

ty foedber fra puer gmniejszym nawet potępieniem 
pie „czarne“ jaka „bla-Hce strony hierarchii kościelnej? 
Ropes j r NK 
a 7 śnić jale złudzeń OREŻĄ MN E EA a 
KTÓRY DACIE „CHŁOPOM RER będzie tolerował żadnej akcji ni 
DZIE . WYKORZYSTANY Mszczycielskiej'* — stwierdza o- 
PRZEZ NICH NIE DLA WOJ-fzwiadczenie 1 że stwierdzenia te 
NY, ALE PO TO, BY ZROBICHgo wyciąga wniosek: 


MA NE NET POZA r" "PMIEMYNEMTYPZPERZETTNEARIEECE JPL 


Nr. TS 


Państwo i Kościół 


Oświadczenie Rzątlu Rzeczy | 


Oto jedyny warunek, jaki sta 
wia Rząd — zaniechanie nieprzy 
jaznych praktyk wobec Pań- 
stwa. Jak w świetle togo wa- 
runku wyglądają „argumenty'' 
tych, którzy usiłują wystąpić w 
roli obrońców rzekomo prześla- 
dowanej religii? Nikt w Polsce 
nie prześladuje i nie zamierza 
prześladować róligii 1 ograni- 
czać kościólnej działalności kle 
ru. Nacdwrót, Rząd ze swej stro 
ny uczynił i czyni wszystko, by 
nastąpiło unormowanie stosuu- 
ków między Państwem i Kościo 
łem, 


Wystarczy przyjrzeć się na- 
szej rzeczywistości, by stwier- 
dzić, ten powszechnie znany 
fakt, Kler korzysta w Polsce ze 
znacznie większych uprawnień, 
niż w wielu krajach Buropy Za 
chodmej, Rząd nie zamierza n- 
szczuplać swobód religijnych. 
Nikt nie zamierza u nas lilcwi- 
Gować nauki religii w szkołach, 
Nikt nie zamierza odbierać na- 
lcżnych uprawnień kościelnym 
zakładom wychowawczym, czy 
niącym zadość wymogom prza- 
widzianym w obowiązujących 
ustawach i przepisach. 


To samo dotyczy zakładów 
dobroczynnych, 
Rząd nie zamierza wtracać 


się ani do spraw kultu, ani do 
wewnętrznych spraw administra 
cji kościelnej, Domagamy się ja 
dynie, aby religia nie była na- 
dużywana dla siania niepokoju 
zwłaszcza w umysłach młodzieży 
i dla podburzania jej przeciw 
uładzy państwowej, Domagamy 
się jednym  słoweni lojalności 
wobec prawa rządzącego w Rze 
czynospolitej, prawa które chro 
ni równiez wszystkich lojalnych 
przedstawicieli duchowieństwa 4 
instytucji religijnych. Ochrona 
prawna obejmuje również ochro 
nę uczuć religijnych ludności. 

Wiadomo powszechnie, że na 
sze przepisy prawne zapewniają 
taką ochronę, 

Oświadczenie rządowe stwier- 
dza, że i w dalszym ciągu wła 
dze nasze nia osłabią swej dzia 
łalności w tym względzie. Rząd 
„Wwędzie się stanowczo przeciw- 
stawiał wybrykom, czy wysko- 
kom obrażającym uczucia reli- 
gijne wierzących i naruszają- 
cym obowiązujące przepisy pra 
wne''. Waga tego punktu jest 
acywista i zrozumiała dla kaž- 
dego! 

O czym świadczą powyższe 
fakty powszechnie znane wszyst 
kim, którzy chcą widzieć i sły- 
szeń? 

świadczą o tym, że Rząd nasz 
ma szczere intencje unormowa- 
nia stosunków z Kościołem w 
dachu“ tojalności j rzetelnej tro 
siti o dobro publiczne, 

Sekretarz Komisji FEpiskopa- 
tów ks. biskup  Choromański 
zgłosił się na rozmowy do przed 
stawicicia Rządu, Rząd nasz 
przedstawił płaszczyznę nreg!lo- 
wania stosunków z Kościołam. 
Wbrew wichrzycielom i siew- 
com plotek oświadczenie nmożli 
wi milionom Idzi wierzących 
poznanie prawdy o Btosunitach 
Państwa i Kościoła, Tym moc- 
niejsze będzie jch pragnienie no 


wienia tego dokumentu. 

Autorzy paktu usiłują wmó-|czył w parlamencie włoskim je: 
wić w opinię publiczną, że jestiyjden z deputowanych 
to „pakt regionalny", a więc|Tak myślą również 


KONIEC Z WOJNĄ" — oświadł 


„Tylko zmiana  dotychczaso- | łożenia kresu faktom nadnżywa 


Jej postawy hierarchii kościel-| nia religij dia celów antylndo 
lewicy.dnej 1 zaniechanie przez nią nie | wych. : 
masy ludo-gprzyjaznych 


praktyk  wobecj Stanowisko Rządu jest jamo, 


mieszczący się rzekomo w ra-|we innych krajów marshallow-HPaństwa Ludowego, może stwo-|Rząd w praktyce wykazał swą 


mach Karty ONZ. Ładny  „re*| skich. 


gion“, który obejmuje cały kon JERZY WINNICKI 


Machow spojrzał na zegarek i wstał: 

— Ogrzaliśmy się przyjaciele i starczy. Jedziemy! 

Wychodząc szofer ukradkiem rzucił na Musię piesz- 
czotliwe spojrzenie. Ta odpowiedziała mu uśmiechem. 

Sołncew zaproponował inżynierom, że dowiezie ich do 
bazy — gdyż wracał z Machowym „bez ładunku”. Be- 
ridze wlazł do jego kabiny, a Aleksy do kabiny Ma- 
chowa. 

— Nieszczęście z tymi rurami, towarzyszu Machow! — 
powiedział Aleksy, — ' 

— Tyle kłopotów! A przecież słuszność miał główny 
inżynier, gdy twierdził, że jeśli do wiosny ułożymy ru- 
ry w sznur, — można uważać, że połowa rurociągu jest 
zrobiona. 

— Nie wiem jak jest.gdzieindziej, ale na piatym punk- 
cie rury będą rozwiezione! — Słowa Machowa zabrzmia 
ły pewnie i nie było w nich przechwałki. 

Maszyna pędziła obok wyciągniętej na kilometr linii 
rur ułożonych tak, że dotykały jedna drugiej." Aleksy 
patrzył wesoło na tę czarną linię na śniegu. 

Chciałoby się widzieć taką kiełbasę aż do samej 
wyspy! . 

— Do wyspy jeszcze daleko! — odezwał się szofer. — 
Ogromną machiną jest jednak ten rurociąg! 

— Ech, znowuż! — wykrzyknął z niezadowoleniem Ale 
ksy na widok rozrzuconych rur. — Powiedzcie mi to- 


| wieść ws Machow, w jaki sposób wam się udaje do- 


wieść wszystkie rury do mieisca? Dlaczego wam się 


- UGaje. a innvm nie” 


rzyć podstawę do unormowania 
stosunków z Kościołem**. 


i j 
PEn MET TNTL E PO EŃ 4 T. Lr adroid ai ae Aa FP. 3 


dobre wolę. Czas, by Kościół 
wszedł na właściwą drogę, 


| o odówactwa din Lae AE A FNE TA czna) 


— Jest w tym pewna kombinacja — odpowiedział Ma- 
chow. Patrzył naprzód i uśmiechał się. — I ja zrzucam 
niemniej rur, aniżeli Sołncew, ale potrafiłem umówić 
się z Musią i kontrolerami. 

Aleksy myślał, że szofer żartuje. Machow spodobał 
mu się pewnością siebie, mądrym spojrzeniem i spokoj- 
ną twarzą. 

— Czy już dawno prowadzicie maszynę? 

— Będzie chyba pięć lat. Po ukóńczeniu dziesięcio- 
letniej szkoły pracowałem w garażu, ale zajęcie to przer- 
wałem, gdyż mam zamiłowanie do muzyki: zeszłego ro- 
ku wstąpiłem do szkoły muzycznej i grałem w orkie- 
strze, Pochodzę z Błagowieszczeńska, tam też uczyłem 
się... 

— Dlaczego więc zarzuciliście muzykę? 

— Do wojska mnie nie wzięli, ponieważ mam płaską 
stopę. W orkiestrze zaś nie mogłem usiedzieć. Wstyd 
mi było grać na harmonii lub na trąbie, wówczas gdy 
towarzysze na wojnie ryzykowali życiem. Komitet Miej- 
ski Komsomołu wysłał mnie na budowę. Mówili wte- 
dy: chociaż to nie front, ale jest to walka o nafte: Jeż- 
dziłem trochę po tych zimowych drogach, namęczyłem 
się, wlokłem czasem maszynę na własnym garbie i wi- 
dzę — rzeczywiście jest tu coś w rodzaju frontu... 

— Wiecie co. towarzyszu Machow, nagle powiedział 
Aleksy — mam pewien pomysł odnośnie zmiany syste- 
mu rozwożenia rur. — Pomyślmy, czy to będzie miało 
jakiś sens? 
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Można z chłopca 


zrobić dziewczynę 


za jedyną ćwiartkę wieprza 


— „Proszę ks, proboszcza 

o wydanie metryki dla mo- 
dej córki, Zofii ur, 30. X, 41 
roku, która potrzebna mi 
jest, gdyż muszę ją złożyć 
w miejscu pracy“ — z tymi 
słowy zwrócił się ob, S. P, 
do księdza Brzeskiego z 
parafii Sołek. 
„W tej chwili, synu“ 
= odrzekł ksiądz, przystę- 
pując do wertowania księgi 
aktów urodzeń, Jakież było 
zdziwienie ob. S, P. gdy się 
dowiedział, że zgódnie z za- 
pisem posiada on Syna Sta- 
nisława, a nie córkę, Zofię. 
Na uwagę zainteresowanego, 
że akt nie jest zgodny z 
prawdą. ksiądz odrzekł: 

— „Widzisz mój synu, 
musiałeś przed spisaniem te 
go aktu u organisty, nie za- 
płacić i to dlatego nie zro- 
bił notatek, A więc twoja to 
wina, synu', 

Powyższe petent przyjął 
w pokorze, jak przystało na 
posłuszna owieczke. Prosił 


Spółdzielnia 
cie. 
Wójcinie, Przyłęku, w Sta- 


jednak nieśmiało o metrykę 
dla swojej córeczki, Ksiądz 
wzruszony prośbą, wydał mu 
metrykę dla synka (którego 
petent nie posiada) na imię 
Stanisław, Ob, S, P. zwrócił 
uwagę księdzu, že w roku 
pańskim 1962 jego córeczka 
Zofia zostanie powołana do 
wojska, jako pełnoprawny 
ob, Stanisław i Komisja Po- 
borowa będzie miała nielada 
kłopot z tym fantem. W 
imieniu więc miłości bliźnie 
go prosi księdza o Sprosto- 
wanie tegoż nieporozumie- 
nia. Na prośbę tę ksiądz 
odrzekł: — „Wprawdzie ta- 
kie sprawy załatwia się je- 
dynie przez Sąd Okręgowy, 
ale jak dacie ćwiertkę wiep- 
rza, to może się da i tak za- 
łatwić', 

Biedna Zofia wciąż figu- 
ruje jako Stanisław, bo oj- 
ciec jej nie ma wieprza, a 
biedna Komisja Pohorowa 
Roku Pańskiego 1962, ani 
się domyśla, co ją czeka. 

„Steski* 


w Paradyżu |wowicach i Popławach. Wy- 
mieści się w dobrym punk- |gląda więc na oko, że jest 
Poza tym ma filie w |dobrze. Lecz okazuje się, że 


nasza spółdzielnia pozosta- 


| Użycie włóki daje duże korzyści 
Pierwszym narzędziem, |zwoli seradeli wyzyskiwać 


które powinno się wiósną u- 
kazać na roli, jest — włóka, 
Jest to narzędzie proste i ta 
nie, Można je sporządzić na- 
wet w domu z kilku starych 


obręczy połączonych łańcusz| 


kami, bądź kanciastych bele 

czek podxutych grubą bla- 

cha. 
A Wiosną, pole zorane na zi 
mę wysącza niejednakowo; 
podczas gdy wierzchołki 
skib są już suche, dołki są 
jeszcze zupełnie mokre i 
grząskie tak, że broną nie 
można wjechać na pole, Dzia 
łanie włóki polega na tym, 
aby ściąć suche wierzchołki 
skib i zasypać nimi dołki 
wilgotnej roli. W ten sposób 
rola się równa i pokrywa 
cienką warstwą suchej ziemi, 
Zrównanie roli zmniejsza po 
wierzchnię parowania. W 
ten sposób włóka oszczędza 
parującą wilgoć zimowa na 
czas późniejszy. 


Dzięki wzruszeniu i spul- 
chnieniu wierzchniej war- 
stwy roli, nasiona chwastów 
poczynają się budzić i kieł- 
kować. Gdy wzejdą, łatwo 
je zniszczyć pierwszą broną, 
która się wjedzie na pole. 
Bez włóki chwasty kiełkowa 
łyby dopiero po bronie. Jak 
z tego widać, stosowanie 
włóki daje nam szereg po- 
ważnych korzyści: oszczędza 
wilgoć, niszczy chwasty, 
przyśpiesza uprawy. 


WCZESNY SIEW 
SERADELI 
JEST NAJPEWNIEJSZY 


Seradelę slusznie nazywa- 
ją lucerną piaskową. Jest to 
pod każdym względem nieo- 
ceniona roślina pastewna; 
ma jednak również pewne wa 
dy. Bardzo wolno rośnie w 
początkowym okresie i oba- 
wia się suszy, Ponieważ jed- 
nak seradela nie obawia się 
przymrozków można ją za- 
siewać ardzo wcześnie 
jak to mówią prosto z 


T 


wilgoć zimową roli i nieżle 


się zakorzenić nim rola wy- 
schnie, Siać jest najlepiej se 
radelę w żyto już w końcu 
marca siewnikiem rzędowym 

poprzek rzędów żyta, Gdy 
siejemy seradelę ręcznie, le- 
piej jest ją zawłec lekką bro 
ną, niż nasienie pozosta- 


wiać na wierzchu, licząc na 


to, że deszcz je wklepie, 


ZAKŁADAJCIE 
ROZSADNIKI 

Możliwie najwcześniej, 
gdy tylko pozwoli pogoda, 
należy wybrać niedaleko do 
mu, w miejscu zacisznym, ja 
kiś kawałek ziemi, skopać, 
uprawić. przeznaczyć go na 
rozsadnik, 

Na rozsadniku siejemy ka 
puste jadalną, pastewną, 
brukiew, W ten sposób, ma- 
jąc własną rozsadę, nie po- 
trzebujemy w czasie później 
szym jej poszukiwać, kupo- 
wać i wozić; mamy ją zaw- 
sze świeżą pod ręką, Wyda- 
tek na nasiona jest nieznacz 
ny. h 

W związku z akcją „H” 
szczególnie ważną rośliną pa 
stewną jest pastewna kapn- 
sta. Plon jej dochodzi do 
500 kwintali zielonej masy z 
1 ha, Rośnie wszędzie tam, 
adzie sie udaje kapusta ja- 
dalna, lub brukiew, a więc 
na ziemiach próchnicowych, 
nieco wilgotniejszych, Już 
kilka arów kapusty pastew- 
nej może dać późną jesienią 
smaczną zieloną paszę. któ- 
ra zadawana w ilości 20—30 
kę dziennie wystarczy dla 
jednej krowy na przeciąg pa 
ru miesięcy, Jest to również 
doskonała pasza dla świń, 
Kapusta pastewna przedłuża 
letnie żywienie aż do późnej 
jesieni, a nawet do pierw- 
szych zimowych miesięcy. W 
ten sposób obniżają się o- 
eromnie koszty wychowu in 
wentarza. Założenie rozsadni 
ką dla uzyskania rozsady pa 
słewnej kapusty jest do te- 
go pierwszym krokiem. 
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„Byłam w kołchozie i mieście“ 


Ob. Niepsuj Michalina opowiada o swych wrażeniach z Ukrainy 


Ob.  Niepsnj Michalina 
z Dębrowy Zielonej bawiła „z 
wycieczką chłopską przez kilka- 
naście dni ra Ukrainie i — jak 
nas powiadomił tow. burmistrz 
— zatrzymała się przejazdem w 
Radomsku. 
—śŚpieszcie się, bo ob. Niepsuj 


chce uciec do swej rodzin- 
nej wioski, — mówi tow. bur- 
mistrz — i chciałuby w swej 


gromadzie, gdzie jest wiceprze 
wodniczącą Gminnej Rady Na- 
rodowej, opowiedzieć, o tym co 
widziała na Ukrainie. 


ZNALEŹLI SIĘ TACY, 
KTÓRZY NA8 UPRZEDZILI 

Nie byliśmy pierwszymi, do 
których doszła wiadomość 0 
przyjeździe obywatelki Niepsuj 
Zastaliśmy ob. Niepsuj oto 
czonę gronem ludzi, którzy, jak 
się później okazało, nie znali jej 
przed tym spotkaniom. Przygna 
ło ich tutaj zainteresowanie zy- 
ciem ludzi w Związkn Radziet 
kir Niczwykłość rozmowy Z 
tow.  Niepsuj polegała na 
tym, że pytunia zadawałem nie 
je, a fczne audytorium. A py- 
tania te — trzeba przyznać — 
były celowo stawiane i dotyczy 
ły najistotniejszych spraw. 

— Jak duże maoga być te kor 
chozył — pyta się jeden z chilo- 
pów. 


psuj taki ną 
kołchoz im. Stalina posiada 
1550 ha ziemi, 94 konie, 325 
krów, świń 340 i- niezliczoną 
ilość kur. Po wygnaniu Niem- 


przykład 


ców nie było tam ani jednej kro' 


wy, ant jednego konia, nie by 
ło drobin. W przeciągu kilku lat 
powojennych kołchoz im. Stali 


na doszedł do takiego  bogac- 
twa. - 
W kołchozie im. Mołotowa 


znajduje się 600 domów miesz- 
kalnych. Przed wojną było ich 
siedemset, Niemcy zniszczyli do 
szczętnie koółchoz tak, że zosta 
a zalolwie 9 domów mieszkal- 
nych. W przeciągu czterech nie 
spełna lat odbudowano tyle da 
mów w jednym kofchozie. 

Podobnie ogromne są kołcho- 
ży .„lzerwona Zorza“ i „Zorza 
Życia”. 

— Powiedzcie nam cóś o ży” 
ciu ludzi w kołehozach? 


ZASTANAWIA MNIE PRZEDE 
WSZYSTKIM WIELKI 
DOBROBYT 
— Największym i decyduja 
cym wrażeniem, jakie we mnie 
pozostało po zwiedzeniu kilku 
kołehozów to —obopk mađ- 
zwyczajnej qościnności i serdecz 
ności chłopów ukraińskich 
wysoki dobrobyt tego chłopa. 
Dobrobyt tym bardziej  zadzi- 


— 84 duże — mówi ob. Nio-| winjący. że przecież te kołefro- 


Zarząd spółdzielni w Paradyżu 


zle gospodarzy 


wia bardzo dużo do życze- 
nia. Lokal Spółdzielnia ma 
dość obszerny, lecz półki są 
puste, gdyż brak jest towa- 
ru i to pierwszej potrzeby. 
Bardzo często odczuwa się 
brak cukru, papierosów, 
nafty. Jak towar jest przez 
tydzień, to potem miesiąc 
go nie ma. Podobnie jest 
z towarami  tekstylnymi. 
Nic więc dziwnego. że jak 
przyjdzie towar, to jest wiel 
ki tłok, bo każdy się chce 
weń zaopatrzyć. 

W sklepie panuje nieład, 
nieporządek, - towary leżą 
poukładane, tak jak siano 
w stodole, a Zarząd na to 
uwagi nie zwraca. 

Ludzie na wsi szemrają i 
narzekają, zniechęcają sie 
do wszelkich poczynań spół 
dzielczych. Chciałbym, aby 
list ten spowodował wgląd- 
nięcie przez władze rewizyj 
ne w pracę Zarzadu i aby 
braki zostały szybko usu- 
nięte, 

Moim zdaniem trzeba jak 
najprędzej zmienić Zarząd 
Spółdzielni. gdvż w przeciw 


nym razie spółdzielnia pój- 
dzie na marne. 

W Zarządzie znajdują się 
ludzie wrogo nastawieni do 
spółdzielczości. Chodzi im 
tylko o własne kieszenie. 
Tak na przykład członkiem 
Zarządu jest Feliks Klejno- 
ta, najbogatszy gospodarz z 
całej gromady Kaźmierzów, 
mający około 25 morgów 
ziemi, Jacenty Sokół. też 
zamożny gospodarz prowa- 
dzi obecnie organizację ak- 
cji „H“. A czy będzie on 
należycie pracował, jeżeli 
już zdarzały się wypadki, 
że gdy chłopi chcieli za- 
wrzeć umowę, to „pana So 
koła w biurze nie było. 

Sklep spółdzielczy w Pa- 
radyżu ma wszelkie widoki 
dobrego rozwoju. Rolnik w 
sklepie spółdzielczym powi- 
nien się zaopatrzyć we wszy 
stko, co mu potrzeba i swo- 
je produkty też odstawiać 
do spółdzielni. IT dlatego 
sprawę spółdzielni trzeba 
szybko załatwić. 

czytelnik 
z Wielkiej Woli 


Załoga TOR-u rawskiego 
wykonała plan remontów zimowych z nadwyżką 


Warsztaty Technicznej Ob; barak 


sługi Rolnictwa w Rawie Mą 
zowieckiej naprawiają ma- 
szyny rolnicze dla powiatu 
brzezińskiego, Skierniewickie 
go i rawskiego, 20 osób za- 
łogi, to przeważnie synowie 
chłopscy, którzy dawniej w 
okresie przedwojennym byli 
zwykłymi terminatorami w 
większych przedsiębior- 
stwach mechanicznych. Maj- 
strowie, właściciele owych 
warsztatów wykorzystywali 
swych uczniów, nie trosz- 
cząc się wcale o ich kwakifi- 
kacje zawodowe, : 
Obecnie ci młodzi  iudzie, 
tworzący załogę TOR-u wy- 
konali plan na pierwszy 
kwartał już 28 lutego br z 
nadwyżką, wynoszącą 180 
procent. W tym okresie zało 
ga przewidywała dokonanie 
remontu 15 traktorów. Tym 
czasem wykonano oprócz ka 
pitalnego remontu 8 trakto 
rów, jeszcze remonty śred- 
nie 11 traktorów, Trzeba jed 
nak dodać, ku uwadze Zarzą 
du Okręgowego TOR-u, iż 
mimo te osiągnięcia załoga 
'TOR-u pracuje w warun- 
kach prymitywnych. War- 
sztat jest nieopalany, Przez 


w czasie niepogody 
przecieka deszcz, Magazyn 
od warsztatu oddalony jest 
około 100 metrów, co nara- 
ża pracownika na dużą stra 
tę czasu, Do tych wszyst- 
kich trudności jakie załoga 
TOR-u musiała pokonać aby 
plan wykonać. należał rów- 
nież brak części zapasowych 
Nie można ich było dostać 
na czas, z uwagi na inwenta 
ryzację związaną z nowym 
rokiem, Lecz mimo wszyst- 
ko, dzięki znajomości swego 
zawodu i ząpału do pracy, 
plan został wykonany. W za 
łodze trudno doszukiwać 
się przodowników pracy 
Tempo jednak nadają: Sts- 
nisław Dominiak, Antoni Do 
miniak, Władysław  Zawit 
kowski, Wacław Góźdź i Ka 
zimierz Kępa — monterzy, 
oraz Stefan Górski to- 
karz. 

Załoga TOR-u po wykona 
niu planu nawiązała kontakt 
z PZG$-em i w ramach łącz 
ności ze wsią, przystąpi do 
naprawy maszyn rolniczych 
znajdujących się w ośrod- 
kach maszynowych, 

Medko 
z Rawy Mazowieckiej. 


zy, które zwiedziliśmy, wyrosły 
po kompletnych zniszczeniach 
w przeciągu czterech zaledwie 
lat niektór: z nich — jeśli idzie 
o budynki mieszkaniowe i o po 
glowie, nie osiągnęły jeszcze 
stann przedwojennego Wyobra- 
zam sobie, jakby dziś w kołcho 
zie żyli ludzie radziocey, gdyby 
wojna nie zniszczyła ich wiolo: 
letniego dorobku 

— Już w pierwszym kołcho- 
zie im. Stolina dowie- 
działam się o kołchoząch i życiu 
kołeboźników. Każdy krłchoź: 
nik posiada własną krowę, wła 
sne świnie, własny dom rodzin 
ny. Zainteresowaliśmy się szcze 
gólnie wnętrzem mieszkalnym, 
Domki są czyst2, co roku odna- 
'wiane, każda rodzina posiada 
własny doniek składający się z 
dwóch izb. Widać, że ludzie bar 
dzo kochają swe ogniska domo- 
we i mają sporo czasu, by je 
przybrać. Bztuka ludowa w. po- 
staci kilimków ukraińskich, 0- 
brazów, wycinanek, a nawet i 
mebli jest wszędzie spotykana. 

Ukraińscy kołchoźnicy są bar 
dzo gościnni, Witano nas wszę 
dzie w każdym domu jódzekiem, 
Jak się okazuje wita się w ten 
sposób każdego sąsiada, który 
nawet na chwilę wpadnie w go 
ścinę, Przy tej okazji mieliśmy 
możność zaglądnięcia do Śpiża: 
rek kołchoźników, U niektórych 
zajmują one pół pokoju. Śkro 
mnie szacnjąc w każdej takiej 
śniżarce jest zapasów żywności 
conajmniej na dwa lub trzy 
miesiące.  Wędząone kiełbasy, 
szynki, słonina grubości ramie- 
ria, mąka, suszone owoce, 

Dowiedzieliśmy się, że koł- 
choz daję znaczne dochody. Z 
uochodu rocznego 18 proc. prze 
znaczą na rozbudowę gospodar- 
ki, od 6 do 10 procent w for- 
mie świadczeń na rzecz państwa 
a reszta ok. 75 proć, idzie do po 
działu pomiędzy  kołchoźników. 

— A jak tam z zarobkami i 
cenami? — dopytują się słu- 
chacze, i 

— Zarobki zależne są od wy- 
dajności pracy. Byłam w olbrzy 
miej cukrowni  wesołopodolań: 
skiej, która prodnkuje aziennie 
2 tys. kwintali cukru. Przecięt 
ny zarobek robotnika wynosi 
tam 1400 rubli. Piękny swe 
kosztuje 37 rubli przywio* 
złam sobie taki jeden, pudetko 
cobrych papierosów — 2 ruble, 
pończochy zwyczajne 17 rb, pa 
ra nylonów produkcji radziec* 
kiej 57 — 59 rb. a widziałam 
nyłony w niedzielę na nogach 
wielu panienek ~ wieśninaczek 
— członkiń kołchozu. 

Jeśli idzie o artykuły spoży- 
wcze, to są stosunkowo jesz- 
cze tańsze od artykułów prze- 
nysłowych. Za te 1400 rubli 
miesięcznego zarobku można na 
Ukrainie żyć lepiej niż u nas 
przy zarobku 80 tysięcy złotych 
miesięcznie. 

— dak wygląda życie kwieti 
cowe w kołchozie, — pyta się 
uczennicą 11-tolatki?, 

Widzieliśmy Dom Kultury w 
Wesołopadolańsku przy stacji 
selekcyjnej, 

Urządzono tutaj przedstawie: 
nie powitalne dla* gości z Pol- 
ski. W przedstawieniu brali m- 
dział wszyscy, a więe kierownik 
stacji selokcyjnej, jego żónn, 
dzieci — majster maszyr „ni, 
traktorzysta, szofer, a nawet 
stróż nocny,  Przedstawieniem 
byliśmy zachwyceni. 

W eukrowni, którą zwiedzaliś 
my był klub dia 500 robotni- 
ków cukrowni, wyposażony w 
radioaparaty, bufet, gry, z klw 
br tego korzystają wszyscy «o 
botnicy, i ich rodziny. W kot 
chozach  „Parvska Komuna'*, 
¿Czerwona Zorza'* i Zorza Ży* 
ciat są podobne: Domy Kultu- 
ry, Ukraińscy kołchoźnicy wita 
li nas pieśniami, a chóry mają 
tak wspaniałe, że i w teatrze 
kijowskim nie słyszeliśmy lep- 
szych. Lmdzie ci nawet pracując 
śpiewają...'* 

= Powiedzeie, czy młodzież 
w wieku szkolnym chodzi do 
szkoły do miasta, bo przecież ta 
ki kołchoz daleko leży od mias* 
i wysyłanie dzięci do szkół to 
sprawa nader trudna'*. 

— Bzkoła jest w każdym kul- 
chozie na miejscu. W kołchozie 
im. Mołotowa obowiązkowynt na 
uczaniem w 10-latce objęte są 
wszystkie dzieci. 128 starszych 
Qzieci synów i córek kołchoź: 
tików znajduje się na wyższych 
uczelniach radzieckich, Chciała 
bym podkreślić, w jakich wspa 
niałych warunkach pracuje nau- 


i traktowana 


cznej Partii Ukrainy. 


pytujecie się o 


chozie 
chcieliśmy zwiedzić jak najwię- 
cej zagród 
tas wszędzie „przekąską!', Jé- 
dna taka „przekąska”* wystar- 
czyłaby człowiekowi 
dzień. Z początku przyjmowaliś 
my te przekąski, potem 
"śmy dolikatnie odmawiać, by 
liémy jnż syci. Nie nie pomogło 
Gdy w jednym domu Troniłara 
się rozpaczliwie przed 
nością gospodarzy, stuty chłop 
powiedział: „Jedz, jedz — go- 
łąbko — v nas wszystkiego w 
hród**. Opowiedziałam mu ^ "oz 
wojn 
ńzielezej na wsi, Słuchał z zain- 
foresowaniem,, 


czyciel radziecki w kołchozie, 
Na 457 dzieci uczących się w 
10-latcie jest ponad 30 nauczy 
cieli. Największa ilość godzin 
wykładowych nauczyciela wyno 
s dzieńnio nie więcej ponad 
cztery. Ma więc możność przy- 
gotowania się do wykładu i pra 
cy nad sobą. 

Jedna z chłopek, która przy 
tyle tego dnia na targ do Ra- 
óvmska ob. Jąrzębska, — pyta 
się z ciekawością: „A jak żyje 
w takim kołchozie kobieta f** 

— „Rozmawiałam z wieloma 
kobietami w kołchozie, Nieomal 
ža wszystkie z nich w młodym 
wicku zakładają ogniska rodzin 
ne. Mios między maizonkami 
i zgoda w pożyciu małżeńskim 
rzucają się w oczy. Gdyśmy ra 
dzinom kołchoźników powtarza- 
li te brednie, jakie o braku mo» 
ralności rodziny w kołchozie 
chętnie opowiadała nam sanacja 
— miali się'i my z nimi. Zwró 
ciliśmy uwagę ma wielką ilość 
dzieci, które są największą ra=- 
dością każdego kołchozu. 

Cieszę się, że mogłam zaprzy- 
jaźnić się z kołchoźnicą — Ma- 
rią Łukiczną Ohwastową. Boka 
terką Pracy i posłanką. Chwa- 
stowa z jednego ha ziemi w 
1948 roku osiągnęła 1045 me- 
*rów baraków. Otrzymała tytuł 
„Bohatera Pracy  Socjalistycz: 
nejt, Z jej słów najwyraźniej 
przebijała miłość kobiet do kał- 
* "m, Gdy Niemcy zrównali z 
ziemią kołchoz „Paryska Komu 
na'*, kobiety pierwsze — bo mę 
żowie ich byli wówczas już pod 
Berlinem — wróciły na zglisze 
cza kołchozu, wygrzebały nory 
w ziemi, przystąpiły do pracy. 
(idy mężowie wrócili y fronta 


stały już pierwsze domy w kot 


chozie. 

Robiety kochają pracę w koł- 
chozie. — Luba Łobodianka w 
kołchozie im. Mołotowa została 
przodownicę pracy wykonawszy 
1200 roboczodniówek w przeciąg- 
gu roku. Nie znaczy to hbynej- 
mniej, by dzień roboczy w koł- 
chozie był dłuższy od 8-miu go 
dzin. Łobodianka potrafiła wy 
konać przeciętnie dziennie 400 
procent normy produkcyjnej 
przy 8-godzinnym dniu pracy. 

Za wykonanie. tych wysokich 
norm produkcyjnych otrzymała 


prócz normalnego zárobk w pis 
ZA 
48 metrów pszenicy 


niądzach (5 rubli 80 kop. 
dniówkę) 
i żyta, zemniaki, słoninę, mię- 
so, mąkę, owoce, pasze dla wlas 
nego bydła i nierogacizny, 

Kobieta jest tutaj szańowana 
jak 
pracy,i często jest kierownicz- 
ką, 

— A jak was tam witali — 
dojsyvtują się sluchacze. 

— Pomijam już — powiada 


obywatelka Niepsuj — oficjalne 


niezwykle serdeczne powitania 
rządu ukraińskiego i Komunisty 
Witano 


ras na każdym kroku, pytano 


się nas o warunki życia chłópa 


ia wsi polskiej, tak jak wy do- 
warunki życia 
w kołchozie ukraińskim, na ten 


temat można by dni i noce opo- 
wiadać i przy tym śmiać się ze 
łzami 


wzruszeń, 
sobie, że w koł- 
gazis 


serdecznych 
Przypominam 
„Zorza Życia”, 


chłopskich, witano 


na edly 


musie 


gościn= 


naszej „gospodarki spół- 


Proszono mnie, bym  pozdro* 


wita wszystkich Indzi prawy w 
Polsce, bym przesłała od chto- 
pów ukraińskich gorące 
nia dla 
podarzy, a szczególnie dla Ro- 
tumiłowie. 
wija się gospodarka nepoledznig- 
GEERS 


ERPE ETR 
Złóż ofiarę 


życze- 


radomszczańskich gös: 


gdzie najlepiej rôz- 


n 


Odbudowę Warszawy 


towarzysz 


czoraj w hali PKS-u odbył 


się długo oczekiwan. j 
W nię sportową Łodzi mecz fi y przez opi 


nałowy o drużynowe mistrzo- 
stwo pomiędzy zespołami Gwardii warszawskiej i  łódzkie- 
go Zrywu, Wbrew większości opinii mecz wygrali wysoko 11:5 
warszawiacy, U łodzian zawiodła kondycja fizyczna, na którą 
ujemnie wpłynęła zbyt długa przerwa, Punkty dla gospodarzy 
zdobyli: Stasiak, Krawczyk i Taborek. W dwóch wypadkach 
„nawalił'* jak to się mówi kom plet sędziowski w Mr zasia- 
dali Ohrostowski (Warszawa), Kugacz (Pomorze), i Urbano- 
wicz (Poznań), Ozarnecki w naszych oczach zza na remis 
w walce a Bzatkowskim i o jeden punkt skrzywdzono Komu- 
dẹ, który pomimo niezbyt czystej walki zasłużył na zwycięstwo 
w pojedynku z Krawczykiem. 

Z pięściarzy Zrywu największą niespodziankę sprawił Nie- 
wadził w spotkaniu z Szymurą. Niewadził okazał wczoraj tyle 
ambicji że pomimo porażki zasługuje naszym zdaniem na pet- 
ne uznanie. Niewadził w ostatnim starciu walczył na. półprzy- 
tomny pomimo tego dotrwał do końca walki co do tej pory 
nigdy u niego nie zdarzyło się. Gdyby Niewadził lepiej rozłożył 
siły mógiby ze spotkania tero Bhie o wiele lepiej, 

Najlepiej wypadł wezora, pięściarzy Zrywu Stasiak, któ 
ry w Spotkaniu z Patorę sralo zwycięstwa choć nieznacznie 
sle najbardziej przekonywująco  przechylił na swoją korzyść. 
Przejdźmy jednak do tego co działo się wczoraj w hali PES-u. 


Tym razem eała publiczność 
bokserska Łodzi dążyła na róg 
ulic Skorupki i. Wólczańskiej, 
gdzie w olbrzymiej hali PKS-u 
służącej za garaże ustawiono 
ring, zaistalowano jego oświetle 
nie i chyba z całej Łodzi zwie- 
iono ławki, Hala wywarła na 
nas „przyzwyczajonych do drew 
manej srki na Widzewie, impo- 
nujące wrażenie. Pomimo, że na 
meczu było obecnych dobre ze 
T tysigcy widzów dużo jeszcze 
dalszych miejsc było nie zsję- 
tych -i nikt nikomu nie deptał 
po odeiskach i nie obrywał rę- 
kawów i guzików przy wejściu. 
Porządek panował też wzorowy, 
a wszelkie próby jego narusze- 
nia były szybko przez organiza 
torów tłumione. 


BKLADY DRUŻYN 
Punktnalnie o godzinie 11 we 
szły na ring obydwie drużyny 
przyjęte burzliwymi oklaskami 
przez widownię, na której znala 
zło się wiele warszawiaków. 


Gwardię wprowadził w sznury 
Monasterski, łodzian — Polus. 
Drużyny wystąpiły w składach 
rastępujących: 


Gwardia: Patora, geien 
Knkulak, Komuda, Borowi 
Wilczek, Kolczyński i Szymura. 

; Stasiak, Ozarnecki, Za- 
jączkowski, Krawczyk, Kijew- 


ski, Taborek, Wojnowski, Niewa 
dził. 

Wożźniakiewicz zajął miejsce 
w rogu lodzien, 


Zanim założono rękawice Pa- 
tarza i Stasiakowi, na widowni 
urrzęto czynić zakłady. O ile 
mi kilka dni przed meczem 
szanse Zrywu były oceniane wes 
le wysoko, o tyle teraz spadły 
Nieswiadomo, czy sprawiły to 
razwiska Patory, Komudy, Kol- 

wńskiego, czy Szymvry 
dość, że tu i ówdzie poczęto 
przewidywać porażkę, a w naj- 
lepszym razie remis. 


Po 10 minutach łodzianie prowa 
dzili 2:0, ale te dwa punkty 
Stasiaka nie były dla wszyst: 
kich przekonywujące, chociaż 
naszym zdaniem Stasiak zwycie 
żył choć, b. nicznacznie to jed 
rak zupełnia przekonywująro. 
Stasiak wygrał dwie pierwsze 
rundy, toteż chocinż trzecią prze 
grał w sumie walkę wygrał. 


CZARNECKI „NAWALIŁ'* 

Niezły nastrój widowni pop- 
suł się dopiero po drugiej walce. 
Czarnecki na którego bardzo li- 
czono „nawalił**. Przez dwie run 
dy Czarneckiemu nie nie wycho 
dziło. Zaraz na początek zainka 
sował trzy przykre ciosy, a póź 
niej zapoznawał się z nimi co- 
raz częściej, Szatkowski miał 
silniejszy cios od łodzianina i 
trafiał częściej i czyściej, W 
trzecim starciu Czarnecki popra 
wit się nieco, i w rezultacie za- 
służył na remis, 

W wadze piórkowej -z. oby- 
dwóch stron wystąpili nowieju 
sza w Gwsrdii Kukulak w Zry- 
wie Zajączkowski, Po mało cie- 
kawej walce wygrał na pn”kty 
Kukulak. 


KOMUDA W ROLI 
EGZAMINATORA 


Przykre chwile przeżywaliśmy 
podczas następnej walki, Stary 
Komuda  obnażył bezlitośnie 
wszystkie braki tak dobrze za: 
powiadającego się niby Kraw- 
czyka, Odwrotna pozycja łodzia- 
nina absolutnie nie przeszkadza 
ła Komudzie zato miało się wra 
żenie, że utrudnia ona walkę sa 
memu Krawczykowi, tak był on 
chaotycznym i  nieporadnym. 
Wszystkie trzy rundy wygrał 
Komuda który pomimo tego, że 
walczył nieczysto — naszym zda 
miem walkę wygrał na punkty. 
Retnis zaskoczył większą część 
widowni, która wczoraj była wy 
jątkowo obictywna, 


CZARNY DZIEN ŁODZIA 


Pięściarze Zrywu przegrywają 5:11 | Piłkarze ŁKS Włókniarz 


Punkty zdobywają tylko: Stasiak, Krawczyk i Taborek 


Rijewskiego i w ten sposób u- 
chronił się od groźnych dla sie- 
bio zwarć. 

TABOREK MIAŁ CIĘŻKĄ 

PRZEPRAWĘ 

W wadze średniej  Taborek 
miał ciężką przeprawę z młodym 
posiadającym mocny cios Wil- 
czakiem, Taborek wiele zainka- 
sował, ale dzięki swej rutynie 
potrafił z pojedynku tego wyjść 
zwycięsko. 

W ringu ukazali się teraz 
Kolezyński Wojaowski, Kolczyń 
ski pomimo tego, że gwiazda je 
go już dawno zgasła cieszy się 
jeszcze takim szacunkiem u 
młodszych jego kolegów, że sta 
34 przeciwko niemu hez wiary 
w powodzenie. Wojnowski przez 
pierwsze minuty stawiał nawet 
niezły opór „Kołce'*, ale po 
pierwszej rundzie miał jnż do- 
syć tej przyjemności i dał sobie 
sekundantowi ściągnąć rękawi- 
ce. 


NIEWADZIŁ ZADZIWIA SWĄ 
AMBICJĄ 

Ostatnia. walka była dramaty 
czna. Niewadził który nigdy nie 
narażał się na wielkie lanie 
tym: razem walkę zakończył zu- 
pełnie wykończony, Dość powie 
dzieć, że w drugim starciu Nie- 
wadziła uratował od noksautu 
gong, a w trzecim Niewadził 3 
razy był-liczony stojąc i za każ 
dyin razem przybierał pozycję 
obronną. Niewndził walkę prze- 
grał ale Śmiemy twierdzić, że 
była ona najlepsza w jego ka- 
rierze. Wstydzić się jej w żad- 
nym wypadku nie potrzekuje, 
Dat z siebie maksimum ambicji 
i afiarności. 

Z. Kr, 

NIOMoG W FO a OOOO 


Z ringów całej Polski 
Gwardia (G 


nie (B) 9:7. 
Gedania — Batory 10:6, 


YMCA też przegrywa 


d.) — Zjednocze- 


schodzą z boiska pokonani 2:8 (1:3) 


Pod złymi auspicjami rozpo- 
czął się sezon ligowy LKS-Wlók 
niarz. Ogólnie spodziewano się, 
że goście zwyciężą, jednak nie 
w tak wysokim stosunku. Ja- 
kie przyczyny złożyły się na po 
rażkę łodzian? Brak przygotowa 
nia zimowego, a oo za tym idzie 
w parze słaba kondycja, bezna- 
dziejna gra Szczurzyńskiego w 
bnamce, słaba Łuciów i napa- 
stników. Jaśniejszymi punktarm 
zespolu byli: Patkolo, grający 
do uzyskania przez krakowian 
5 bramki — na pozycji lewego 
pomocnika, Włodarczyk oraz czę 
ściowo Gwożździński. 
lepszy w roli dziennikarza w 
sztuce „Bankiet“ niż w niedzie 
lẹ na boisku. Wstawienie Patko 
li, najgroźniejszego napastnika 
łodzian, do pomocy aby opieko- 
wał się Graczem, uważamy za 
posunięcie niefortunne 

Wisła pod każdym względem 
była zespolem lepszym. Zawod- 
nicy przewyższaii łodzian szyb- 
kością, startem do piłki, techni. 
ką, błyskawicznie  orientowali 
się w sytuacjach podbramko- 
wych. Gdyby nie słupki — wy 
nik byłby dwucyfrowy. Juro: 
wicz ponosi winę za- drugą bra 
mke, potem był dobry. W "obro 
nie brylował Flanek,. rozbijając 
prawą stronę ataku łodzian. W 
pomocy najlepszy Środkowy. Le 
gutko, zdobywca bramki. W a 
taku brak było słabych punktów. 
Gracz dużo biegał, cofał się do 
pomocy, słowem był produktyw 


Łącz był i 


ny. Kohut może powtórzyć 
swój rekord mistrza strzelców 
ligowych. Mamoń wyróżniał się 
biegami, przypominając okrega- 
mi Balkera z przedwojermych 
czasów Wisły. 

Grę Pisas iA, ŁKS$-Wtókniarz. 
Pierwsze 12 minut to okres prze 


wagi łodzian. Po zdobyciu jed-| ła 


nak bramki przez Kohuta (z wi 
ny Łucia II) łodzianie słabną a 
do glosu przychodzą goście. 


Rupa dia 
goła. 
jak 
piłka wpada do siatki). W 18 mi 
nucie Włodarczykowi udaje się 


W 2 minuty potem 
gości strzela drugiego 
(Szczurzyński obserwował, 


strzelić z dalekiej: odległości 
bramkę dia swych barw (Juro- 
wicz puścił piłkę nad głową). 
W 21 min. Gracz strzela trzeci 
punkt dla gości. y 
-Po zmianie stron już w l-ej 
minucie Mamoń strzeja najpięk 
niejszą bramkę dnia. W 11 min. 


Gracz przy „asyście obrońców 
łodzian zdobywa 5 bramkę dia 
Gwardii-Wisły. Po tej sytuacji 
Patkolo idzie do ataku, zamienia 
jąc pozycję z Janeczkiem. 

Ze sporadycznego wypadu u- 
daje się Gwoździńskiemu zdo- 
być goala 2-:go i jak się okaza 
po meczu ostatniego dią 
swych barw. (Jurowicz wybiegi, 


piłka skierowana została do pu 
stej siątki). 
W 81 min. Kohut podwyższa 


wynik do 6:2 dla Gwardii-Wis 
ły. Raz tylko bronił przytomnie 
Śzczurzyński: w 33 min., kiedy 
strzelał Kohut. Podczas ataków 
gości na polu kammym ŁKS-Włó 
kniarza, udaje im się zdobyć je 
szcze: dwa goale. Pierwszego 
zdobywa Legutko w 42 min. a 
ostatniego Ripa pod koniec 
spotkania. 

Zawodami kierował na ogół 


| dobrze inż. Brzuchowski z War 


szawy 
Publiczności zebrało się, mi- 
mo konkurencyjnej imprezy 


sportowej w postaci meczu pię- 
ściąrskiego Zryw — Gwardia 
(Warszawa), około 8 tysięcy. 
Drużyny wystąpiły w nastę- 
pujących składach: 
Gwardia-Wisła (Kraków): Ju 
rowicz, Kubik, Flanek, Łyko, Le 
gutko, Wapiennik, _ Giergel, 
Gracz, Kohut, Rupa i Mamoń. 
ŁKS-Włókniarz: Szczurzyński, 
Włodarczyk, Łuć I, Łuć Ii, Sol- 
tyszewski, Patkolo, Hogendorf, 
Baran, Łącz | Gwożdziński. 


Wa boisku w Pabianicach 


Pomorzanin — PTC 4:2 (2:0) 


Pierwsze tegoroczne spotkanie 
z cyklu o mistrzostwo Il Ligi 
Państwowej mimo niekorzystne 
go wyniku końcowego wykazało 
na ogół dobre przygotowanie i 
poprawną formę drużyny PTC. 
Mecz wczorajszy rozpoczął się 
w niesprzyjających warunkach 
ireo dala boisko pokry- 
te było grząskim błotem, co 
znacznie wpłynęło na obniżenie 
poziomu gry. 

Drużyna Pomorzanina szyb- 
ciej dostosowała się do istnieją 
cych warunków, Już w pierw- 


szej fazie meczu udało jej się 


Liga piłkarska 


Legia — Górnik (Szombiar- 
ki 2:1 (1:1). 

Cracovia — Lechia (Gdańsk) 
5:1 (1:1) 


Il Liga 


Ostrowia — Lublinianka 2:3 
(1:1). 


Radomiak — Bzura 1:1 (0:0). 


kowski 1. Kamiński 2; dla PTC 
Miller i Krzemiński. Sędziował 


Dalsze dea punkty dla gości 
zdobył Porowiez. który dzięki 
dobrej smej lewej prostej nie 
dopuszczał zbyt blisko do sióbi» 


POCZĄTEK BYŁ DOBRY 
Dyspnty przerwało ukazanie 
się w ringu Patorv i Stasiaka. 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska! 


— Tak! Zaczynam juź się orientować — odezwał się 
Jephson do Belknapa. — Zdaje mi się, że będziemy mogli 
zupełnie spokojnie utrzymywać, że on jej w ogóle niczym 
nie uderzył. Oni sami, wyciągając ją drągami, porobili te 
znaki.. Można by spróbować tego twierdzenia. A jeżeli nie 
drągami... — dodał z ironicznym uśmiechem — to wtedy, 
gdy ki ciągneli z jeziora na stację kolejową, albo 'w wago- 
nie.. 

— Hm, „z jednak, że Mason musi mieć już pew- 
ność, że nie stało się to'w ten sposób — odrzekł Belknap 
z powątpiewaniem. 

— A ©» do trójnoga, zażądamy ekshumacji ciała i zro- 
bimy nowe wymiary szerokości kantu łodzi w ten sposób, 
że nie łatwo będzie Masonowi skorzystać z trójnoga. 

Oczy Jephsona zrobiły się przy tych słowach maleń- 
kie, przezroczyste i bardzo niebieskie, głowa | ciało nabra- 
ły giętkości łasicy. Clyde przyglądał mu się z ciekawością 
1 zdumieniem i odczuwał wyraźnie, że jest to jedyny czło 
wiek, który może mu dopomóc. Taki był bystry ,praktycz- 
ny, zrównoważony, chłodny, obojętny, a zarazem pomysło- 
wy, zupełnie jak jakaś nieobliczalna machina z rodzaju 
tych. które wytwarzają siłę. 

Zmartwił się szczerze, gdy 
Przy nich czuł się bezpieczniejszy, 


zabrali się do wyjścia. 
silniejszy, nabierał 


większej nadziei, bardziej był pewny tego, że zostanie uwol | 
nionv. może nawet niedlugo 


Garbarnia — Gwardia (Szcz.) 


W decydującym meczu o mi- 8:1 (2:0). 


strzostwo Polski koszykarza 
łódzkiej YMCA przegrali z ZZK] Baildon — Polonia (Św.) 2:0 
(Poznań) 23:27 (18:74). 2:0), 


ROZDZIAŁ XVE 

wowzii więc obaj prawnicy do przekonania, że najłat- 
wiej będzie oprzeć obronę na niepoczytalności umysłowej 
Clyda, o ile Griffithsowie zgodzą się na to. W obronie mo- 
gą przytoczyć przykłady takiego obłąkania umysłu z miło- 
ści, z podnieconych ambicji, wzbudzonych przez Sondrę 
Finchley, i ze zniszczonych nadziei, które Roberta swymi 
grożbami niweczyła 

Jednak po naradzie z Catchumanem : Brookhartem, 
którzy w tej sprawie odwołali się do Griffithsów, obaj pra 
wnicy zrozumieli, że nie da się to zrobić. Musieliby na to 
znaleźć się świadkowie, a między nimi i krewni — Griffith 
sowie, którzy pod przysięgą musieliby zeznać, że Clyde 
przez całe życie objawiał pewną słabość umysłu. Trzeba by: 
ło by kłamać 1 krzywoprzysięgać, na co oczywiście Griffith- 
sowie nie mogli się zgodzić. Brookhart więc musiał prze- 
komać Belknapa, że ten rodzaj obrony musi być zaniecha- 
ny. 

Wobec tego obaj wspólnicy musieli się znów naradzić, 
co dalej czynić, Tak jednemu jak i drugiemu każdy inny 
punkt obrony wydawał się beznadziejny. 

— Przychodzi mi na myśl, odezwał się pomysłowy 
Jephson, wskazując paczkę listów Roberty i Sondry — 
że listy tej Aldenówny są tek rozpaczliwe, że cały zespół 
sędziowski rozbeczy się przy ich czytaniu, a będzie fatal- 
ne, jeżeli po nich przeczytają listy tej drugiej panny. My- 
ślę, że lepiej byłoby wcale nie wspominać o tych listach, 
chyba, że prokurator sam to zrobi. Wynika z nich najwy- 
raźniej, że ten smarkacz zabił Aldenównę, żeby tylko się 
od niej odczepić. Mason, oczywiście, nie żądałby niczego 
innego, 

Relknan zzadził sią z nim zupełnię. | 
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Należało jak AEETI OITA opracować. jakiś plan. Po dłu- 
gich więc namysłach doszedł Jephson "do wniosku, że trzeba 
przede wszystkim oczyścić Clyda z zarzutu premedytacji 
morderstwa. Ten bogobojny, moralnie wychowany młodzie- 
niec jest tchórzem, co zresztą widać z historii całego jego 
życia. Z obawy spełnienia gróżb Roberty, z obawy, że będzie 
musiał usunąć się z Lycurgus. odjechać od ukochanej ko- 
biety, o której Roberta nic nie wiedziała (a przypuszczał, że 
gdyby dowiedziała się o jego wielkiej miłości dla tamtej, 
sama usunęłaby się mu z drogi) — uplanował tedy, bez żad- 
nej złej myśli zresztą, wycieczkę z Robertą, niekoniecznie 
do Big Bittern. Miał jej wtedy powiedzieć o wszystkim, uzy- 
skać w ten sposób wolność zapewniwszy ją przy tym, że 
wszystkie koszty, związane z jej stanem, pońiesie z ochotą. 

— Bardzo to wszystko pięknie — przerwał Belknap — 
ale tym samym przyznamy, że odmówił jej jedynej rehabi- 
litacji — małżeństwa. Czy sąd zechce to odpowiednio zro- 
zumieć albo czy uwierzy, że nie miał zamiaru jej zabijać? 

— Czekaj pan, czekaj! — odparł nieco zgryźliwie Jeph- 
son. — Może to tak wygląda, ale nie skończyłem jeszcze... 

— A więc co dalej — pytał zaciekawiony Belknap, 

— Otóż plan mój jest taki: Pozostawić wszystkie fakty 
tak, jak on je nam zeznał i jak je Mason wyszperał, wszyst- 
ko, jednym słowem, zostawić, oprócz tego, że ją uderzył. 
wytłumaczyć wszystkie tajemnice listów, ran, 
dwóch kapeluszy, wszystko — nie zaprzeczać niczemu... 

Umilkł Przeciągńnął długą. szeżupłą, piegowatą ręlką po 
jasnych włosach i spojrzał w okno w kieminku więzienia, po 
czym zwróc* "wrak na Belknava 
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